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Dyskusja na temat przyszłej większości par- 
lamentarnej jeszcze się nie wyczerpała dotych- 
ezas, ciągle jeszcze o niej rozprawiają, zwłaszcza 
w prasie niemiecko liberalnej. Przyszłej większo- 
ści? Czy istnieje taka większość? Pytanie to 
może się wprawdzie niejednemu wydać dziwnem, 
niemniej jednak jest ono uzasadnionem, wobec 
zachowania się prasy dotychczas opozycyjnej 1 
biura prasowego lewicy izby poselskiej. W ko- 
munikacie wydanym=przez prezy djum lewicy po 
konferencjach między p. Jaworskim a dr. Ple- 
nerem — i baronem Chlumetzkym, zapewnia le- 
wica — względnie jej biuro prasowe, że do u- 
tworzenia stałej większości nie przyszło, że na- 
stąpiło jeno porozumienie, aby od wypadku na: 
stępywało porozumienie między trzema osobnemi 
mniejszościami, między zjednoczoną lewicą, klu- 
bem Hohenwarta i Kołem polskiem. Formalnie 
ma biuro prasowe lewicy niezawodnie rację. 
Takie porozumienie nie tworzy jeszcze większości, 
w rzeczy, samej jednak takie dementi przecież 
niczego, nie dowodzi. Porozumienie takie, jeżeli 
nie tworzy większości, to jest z pewnością dla 
niej wstępem i przygotowaniem. „ Pojmujemy je- 
dnak politykę lewicy i dementi jej biura prašo- 
wego. Przejście z opozycji fakcyjnej po latach 
dwunastu na łono większości ministerjalnej trzeba 
koniecznie upozorować, zwłaszcza, jeżeli się do- 
tychczas widziało, że nie pójdzie razem z klu- 
bem Hohenwarta. Nawet w interesach samego 
ministerstwa i tych czynników, które dawną 
tworzyły większość, leży ułatwienie dawnej opo- 
zycji przejścia do większości. Trzeba jej do tego 
złoty zbudować most. Tym mostem może być 
tymczasowo porozumiewanie się od wypadku do 
wypadku, bez utworzenia na razie stałej i trwa- 
łej większości. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w intencji tych, którzy do takiego porozumienia 
doprowadziły. leży, aby z takiego porozumiewa- 
mie się od wypadku do wypadku wytworzyła 
się — większość. Dzisiaj może jeszcze biuro pra- 
sowe lewicy dementować, bo dzisiaj nie ma je 
azcze tej większości, gdy ona z porozumienia się 
mtworzy, Niemcy przestaną dementować, » 

W Berlinie sprawa funduszu welfowski ego 
zajmuje w tej chwili wyłącznie prawie opinję 
publiczną. Cała nieomal prasa niemiecka wy- 
rażają« oburzenie, a przynajmniej zdziwienie z 
powodu sprawy Bóttichera i sposobu, w jaki 
adminisirowano funduszem welfowskim, domaga 
się nowego, pewnego uregulowania całej kwestji 
skonfiskowanego rodzinie hanowerskiej majątku. 
Dziś zaś donoszą, ża życzeniu temu jeszcze na 
obecnej sesji sejmu pruskiego zadosyć się stanie. 
Nie czekając wniosków, rząd sam przedstawi 
izbie deputowanych odnośny projekt. Oczekuję, 
że przy tej sposobności, sposób manipulacji ke. 
Bismarka, ostrej ulegnie krytyce. Wszystko za- 

owiada, że ta sprawa funduszu welfowskiego, 
kafizo niemiły dla eks-kanclerza przybierze 
obrót. W samej rzeczy tcż przyznać należy, 
żej zbyt samowolnie szafował on funduszem pu- 
po a dusz welfowski powstał, jak wiadomo z 
dóbr i majątków skonfikowanych króla Jerzego 
hanowerskiego. Według uchwały obu izb sejmu 
pruskiego i rozporządzenia rządowego, dochód z 
tych dóbr i majątków przeznaczony był najpierw 
na pokrycie kosztów administracji, a dalej ko- 
sztów czuwania 1 Nipicanie wra abec 
króla Jerzego wymierzonych przeciwko Prusom. 
Uchwała b opadła w chwili, R gdy król „Jerzy 
utrzymywał najpierw w Szwajcarji, później we 
Francji (Algierji) legion złożony z dawnych 
wojsk hanowerskich, przy pomocy którego, kró- 
lestwo swoje odzyskać zamierzał. Reszta docho- 
dów miała być przyłączoną do kapitału. Od 
czasu Śmierci króla Jerzego w roku 1878, uchwa- 
ła ta i odnośne rozporządzenia rządowe powinny 
były być uchylone, skoro tego nie stało, o któ- 
rym tam była mowa i nie powinny były znaleść 
zastosowania do jego syna i spadkobiercy księcia 
Cumberlanda; całą rzecz mimo zatrzymano do tej 
chwili. W jaki sposób fundusz był administrowa- 
ny. opisują to teraz dzienniki niemieckie. Admi- 
nistracją zajmowała się osohna komisja pod na- 
cselnym kierunkiem ministra skarbu. Z rąk je- 
go cały czysty dochód przechodził do rąk pre- 
zesagabinetu i oddwany był do jego rozporządze- 
nia. Ten przedstawiał corocznie krójowi sprawo- 
zdanie z użycia dochodów i otrzymawszy w roz- 
kazie gabinetowym absolutorjum, kazał wszystkie 
pisemne wykazy i dokumenty palić. Jedynemi 
śladami co do sposobu użycia tych dochodów, 
są przeto tylko owe dekreta, z których przecież 
nie można się dowiedzieć, na co dochody były 
używane ; cała ohyda gospodarki księcia Bismar- 
ka, szafującego przez tyle lat bez żadnej kon- 
troli ogromnemi sumami, pozostanie zatem raz na 
zawsze w tajemnicy. 

Telegrat kontynentalny grzecznie mało zaj- 
muje się obradującym w Sydneyu wiecem zjedno- 
czenia politycznego wszystkich kolonij austral- 
skich. Gdyby nie Times, nieprędko dowiedzieli- 
byśmy się © przebiegu rozpraw i obecnym ich 
stanie. Rozprawy idą nadspodziewanie dobrze 
i liczne już zapadły uchwały. Stosownie do wnio- 
sku Parkesa, Urządzono władzę prawodawczą. 
tak, jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej: Senat z przedstawicieli każdego z osobna 
stanu związkowego, na zasadzie zupełnej równo- 
ści praw, tak, iż największa kolonja nie będzie 
miała mięcej przedstawicieli niż najmniejsza; 
i izba reprezentantów, wybierana na podstawie 
zaludnienia w okręgach jednemiennych (z jednym 
kandydatem). Senat tylko w jednej trzeciej, a 
nigdy w całości, ołuawiać się będzic. Pobudka 
prawodawcza do ustanowienia podatku lub uchwa- 
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lenia pieniędzy na wydatki tylko z izby repre- 
zentantów wyjść może. Władzę wykonawczą zor- 
ganizowali Australczycy z obejściem nader dra- 
żliwego punktu, mianowicie królowej Wiktorji. 
Artykuł uchwalony opiewa: „Władzę wykona- 
wczą sprawować będzie jenerał gubernator razem 
z osobami, które od czasu do czasu wyznaczane 
będą na jego doradców (advisers).* Sądownietwo 
własne ujęto w formułę konstytucyjną: Najwyż- 
szy sąd związkowy będzie zarazem i wysokim 
sądem apelacyjnym dla Australji.* Zaden stan do 
związku wejść. ze związku wy,ść (przez połącze- 
nie się częściowe lub całkowite do innego stanu) 
nie może bez pozwolenia własnej swojej władzy 
prawodawczej (legislative). Każdy stan ma być 
upoważnionym do poczynienia takich zmian w o- 
bowiązującej obecnie konstytucji, jakie mogą się 
okazać  potrzebnemi dla celów zjednoczenia. 
Przed tygodniem wyznaczono trzy komisje do 
skrystalizowania dalszych myśli federacyjnych. 
Jedna z tych komisyj urządza cały mecl.anizm 
państwowy, rozdziela władze i funkcje; druga 
zajmuje się skarbowością. ąodatkami i handlem ; 
trzecia organizacją sądownictwa związkowego. 
O tem, co zrobiły, nie jeszcze nie wiemy. 


Zamach w Sofji. 


Od dziewięciu miesięcy, czyli mniej więcej 
od owego poranku, kiedy major Panica życiem 
przepłacił swą zdradę. zalegała Bułgarję cisza 
zupełna. tak sławnego i dla ojczyzny zasłużone- 
go przedtem, zanim je shańbił spisek przeciw 
prawowitej władzy i księciu, wolą narodu na tro- 
nie osadzonego — zdawało się, położyły kres 
wszelkim burzom wewnętrzaym i zwolna zaczy- 
nał Świat o tem zapominać, że Bułgarja znajdu- 
je się jakby w wyjątkowym stanie międzynaro- 
dowym, pod klątwą cara rosyjskiego. Nawet 
ostatnie zmiany w gabinecie przeszły spokojnie 
i bez wstrząśnień politycznych. Straćski i Sała- 
baszew ustąpili, a w Sofji i całym kraju przeszła 
wiadomość o tem formalnie bez wrażenia. Tak 
samo było z odejściem, a później Śmiercią Mut- 
kurowa. Słowem — Bułgarja zaczęła być kra- 
jem nie interesującym wcale, niby owa kobieta 
cnotliwa, o której nikt zgoła nie ma nic nieko- 
rzystnego do powiedzenia. Niespodzianie przed 
kilku dniami idyliczny ten spokój w młodem 
księstwie zakłócony został epizodem krwawym. 
Minister finansów Belczew, człowiek młody, 
zaledwie 35-letni, który dopiero od 5 miesięcy 
piastował tekę ministra, powołany z posady urzę- 
dniczej (sekretarza ministerjalnego) na krzesło 
ministerjalne dla wysokich swoich zdolności i 
sympatyj ogólnych, jakich zażywał w ojczyźnie, 
padł na ulicy trupem, ugodzony z zasadzki dwie- 
ma kulami rewolwerowemi. Pierwsza wiadomość 
telegraficzna. jaką otrzymaliśmy w sobotę o tem 
zdarzeniu, możemy dziś uzupełnić kilku tylko 
szczegółami. 

W piątek wieczorem, po radzie gabinetowej, 
wszyscy ,ministrowie spacerowali po ulicy H0n- 
stantynopolitańskiej — jak to z reguły czynić 
zwykli byli — udali się następnio do jednej z 
cukierń na przekąskę, poczem około godz. 8. ro- 
zeszli się do domów. Stambułow szedł z Belcze- 
wem i — jak zwykle — o parę kroków po za 
prezydentem ministrów postępował żandarm. Gdy 
po niejakim czasie znaleźli się w ciemniejszem 
nieco miejscu w pobliżu ogrodu miejskiego, SP9" 
strzegł nagle ów żandarm cztery indywidua, któ- 
re w ten sposób się rozdzieliły, że po dwóc 
oskrzydliło ministrów. W chwilę potem zahu- 
czały w króciótkich odstępach dwa strzały i min. 
Belczew padł na ziemię, śmiertelnie raniony. 
Dwie kule przeszyły mu piersi. Nieszczęsny 
zdołał zaledwie krzyknąć „na pomoc“ i wyzionął 
ducha. Zandarm ochłonąwszy szybko z przera- 
żenia, strzelił do mordercy, 2 chybiwszy go, Tzu- 
cił się nań z dobytym pałaszem i ciął go w ra- 
mię. Mimo to zbrodniarz zdołał umknąć, na nim 
trzej tamci. 

Cała ta scena tragiczna rozegrała Się w cią- 
gu kilku seku..d. Stambnłow ocalał w iście cu- 
downy sposób, zdaje się dzięki temu, że szedł o 
parę cali po za Belczewem. Rzecz prosta, cała 
policja sotijska po upływie kilku kwadransów 
rzuciła się na pościgi za mordercą i aresztowano 
kilkadziesiąt osób. Pomiędzy nimi podobno i 
Karawełowa. 

Z wielu wskazówek zdaje się wypływać, że 
zamach ułożony był na Stam>vułowa, a Bel 
czew zginął przypadkowo tylko. 


w 


Jubileusz w Ru:zczuku. 


W piątek ubiegły, dnia 27, bm. Święciła 
Rumunja dziesięcioletni jubileusz swego istnienia, 
jako Królestwo. Z uroczystością tą wiąże się też 
po części jubileusz dwudziestopięcioletnich rzą- 
dów króla Karola, przypadający za kilka tygo” 
dni. Prologiem niejako do tego przeobrażenia 
Rumunji w niezależne państwo był zamach do- 
konany na księcia Kuzę o świcie dnia 28. lutego 
1866 roku, którym położono konice paszowskim 
rządom w tym kraju. Jak wiad mo, kołpak ksią- 
żęcy ofiarowano zrazu hrabinie Flandrji, nastę- 
pnie zaś w dniu 15. kwietnia t T. księciu Karo- 
lowi z domu Hohenzollernów. Z początku srożyła 
się Turcja na nowego kandydata, Omer-pasza 
rozłożył się zswą armią nad Dunajem. W końcu 
Porta zgodziła się na osobę księcia Karola, który 
w jesieni tegoż roku otrzymał inwestyturę sułtań- 
ską. Groźniejszym niż opór sułtana było dla no- 
wego władcy uprzedzenie w kraju, jako przeciw 
cudzoziemcowi. I dziś jeszcze pewne grono boja- 
rów pozostało nieprzyjaźnem królowi Karolowi, 
wzdychając do earskich rządów. Lecz ogół wi- 
dzi w nim ziszczenie wszystkich swych nadziei, 
przedstawiciela idei niepodległości. Nie skonsta- 
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towano dotychczas okoliczności, jaką rolę ode- 
grał król Karol w działaniach przedwstępnych 
roku 1877, to jednak pewna, że królewska go- 
dność władcy Rumunji powstała na zbroczonych 
krwią polach Plewny. Jest to może egoizm, ale 
ogoizm praktyczny, konieczny dla dobra każdej 
narodowości. która krwią musi niestety okupić 
swą nieależność polityczną . 

Nieominęfo Rumunji rozczarowanie w obec 
caratu. W zamian za ofiarowaną pomoce musiała 
się zrzec Rumunia urodzajnej Bessarabji i za- 
mienić ją na Dobrudżę, zamieszkaną przez Tata- 
rów i Czerkiesów. * A 

Król Karol l.;aczynił wiele dla Rumunji, 
która mu słusznie jest wdzięczną. Jego dziełem 
jest zupełna reorgarizacja armji i reforma publi- 
cznego wychowania. Zrósł się z obcym dla sie- 
bie krajem; zapomniał, że był Niemeem — stał 
się Rumunem. 

Rumunja może być z niego zadowoloną. Że 
starej, hospodarskiej rodziny nie mogłaby pozy- 
skat bardziej narodowego władcy. 


Głos rosyjski o naszej ludności pod 
zaborem 


Że usposobienie ludności polskiej pod zabo- 
rem rosyjskim, uciskanej bez litości w każdym 
kierunku. nie mogło i nie może być życzliwe 
dla najeżdźców, to rzecz prosta i zrozumiała, 
inaczej bowiem być nie może. Że rząd rosyjski 
i panslawiści, którzy pod rządami teraźniejszego 
oara ton nadają, nienawidzą żywiołu polskiego za to, 
że się jeszcze broni, to powszechnie wiadomo, 
jak i to, że wszelkie głosy, odzywające się w 
dziennikach rosyjskich o Polsce, skutkiem zaśle- 
pienia i nienawiści są pełne złości i fałszów. 
Ale od czasu do czasu pojawiają się wiadomości 
że dotychczasowy system rządzenia w ziemiach 
polskich wykazuje pomyślne skutki, bo coraz 
częściej pojawiają się dowody, że ludność godzi 
się z faktycznym stanem rzeczy. Z takich opty- 
mistycznych przypuszczeń starają się wyleczyć 
swoich przeciwników Mosk. Wiedom., pisząc : 

„Jezeli polska arystokracja wchodzi w sto- 
sunki z wyższymi urzędnikami rosyjskiej admi- 
nistracji, czyni to jedyBie z przymusu i wyra- 
chowania. Z tego samego powodu odwidza bale 
generał-gubernatora, a nawet przedstwienia ro- 
syjskich artystów. Rosjanie mniemają zapewne, 
że Warszawianie w dni carskie iluminują i cho- 
rągiewkami ozdabiają swoje domy z własnej 
ochoty! Bynajmniej! Dzieje się to albo z rozka- 
zu, albo że tego uniknąć nie można, albo z wy- 
zachowania. W Warszawie nie ma żadnego ży- 
cia rosyjskiego. Jest tam tylko gromada rosyjskich 
urzędników i wojskowych, lecz ci muszą się 
stosować do życia polskiego. Jeżeli niektórzy 
Rosjanie mniemają, że w Warszawie przy po- 
mocy rosyjskich śpiewaczek potrafią zaprowadzić 
życie rosyjskie, to grubo się mylą. Niechże wie- 
dzą, że Polacy wszelkich stanów nie o nich 
wiedzieć nie chcą -- i to nietylko w Warszawie, 
ale wszędzie we wszystkich ziemiach polskich. 
Zamykają oni drzwi przed Rosjanami, chociaż 
ci ciągle pukają. Polacy gardzą mową ro- 
syjską jedynie dlatego, bo ta mowa jest zna- 
mieniem politycznego despotyzmu i gwałcenia 
narodowości polskiej. Tak samo nie gardzą na- 
rodem rosyjskim, lecz tylko urzędnikami ro- 
syjskimi i wszystkimi przedstawicielami rosyjskiej 
polityki“. 


KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. P. Antoni Mierzy ú- 
ski, były dziekan uniwersytetu warszawskiego, wy- 
brany został rzeczywistym członkiem Towarzystwa 
historycznego w uniwersytecie petersburskim. 

Nekrologja. W Horodence zmarł w dniu 24. 
bm. Wiktor Maxymowiez, geometra ewidencyjny 
w 39 roku Życia, Zmarły pozostawił czworo drobnych 
dzieci bez Środków do życia — i bez matki, która 
przed 9ma miesiącami zmarła. — W Bohorodczanach 
zmarł onegdaj znany Ks. Zakliński, były poseł, 
św.jurzec i moskalofil. Zmarły był wychowawcą i 
opiekunem obecnego posła moskalofilskiego Barabasza. 
— Aleksander Krynicki, emerytowany poborca po- 
datkowy, zmarł w Krakowie w 71 roku życia. — 
Gertruda z Zeryglewiczów Bogdanowiczowa wła- 
Ścicielka realności, zmarła w Czerniowcach d. 26, bm., 
przeżywszy lat 87. Á 

Z życia towarzyskiego. W dniu wczorajszym 
w kościele katedralnym pobłogosłowiony został związek 
małżeński zawarty pomiędzy p. Zofją Cichocką, 
pełną dystynkcji artystką sceny lwowskiej, a p. Jaro- 
sławem Pieniążkiem, administratorem Gazety 
Naredowej. 

Kalendarz. Wtorek (21.): Balbiny P. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 48, zachód o godzinie 6. 
minut 21. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
Słonki, cietrzewie, głuszee. 

Zasiłek. W fundacji śp. Pelagji Russanowskiej, 
przeznaczonej dla inwalidów polskich, zawakowało 
obecnie dożywotnie wsparcie w skutek śmierci Pawła 
Dudzińskiego, porucznika b. wojsk polskich, zamie- 
szkałego we Francji. 

Były marszałek krajowy Jan hr. Tarnowski, jako 
zastępca kuratora tej fundacji, przyznał dożywotnie 
wsparcie z tej fundacji o rocznych 300 zł. p. Józe- 
fowi Małczewskiemu, oficerowi b. wojsk polskich, za- 
mieszkałemu w St. Helier na wyspie Jersey w An- 
giji, który w r. 1831 został ozdobiony krzyżem 
virtuti militari. 

Stypendja. Ks. Eustachy Sanguszko, marszałek 
krajowy, jako kurator „Macierzy polskiej", nadał po- 
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liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu’ 
. Haasenstoin et Vogler (Otto Maass) M. Dukcs; 
. Bchulek; A. Oppolik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstain et Vogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebmann W War- 
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Perór 81. 


G centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). b 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 ct. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po in, 


centa od wyrazu, Pomieszkania, 


sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza 


zz w 


cząwszy od r. sz. 1690/91 aż do ukończenia stu- 
djów, wolne stypendjum 0 rocznych 150 zł. Stani- 
sławowi Brzozowskiemu, uczniowi 6-kl. IV. gimna- 
zjnm we Lwowie. synowi zasłużonego poety p. Ka- 
rola Brzozowskiego. 

Z funduszów przeznaczonych przez Sejm na za- 
siłki dla kandydatów stanu nauczycielskiego, nadał 
Wydział krajowy stypendjum o rocznych 80 zł. Józe- 
towi Stefniskiemu, uczniowi Il. r. seminarjum nan- 
czycielskiego w Tarnowie. 

Wybór uzupełniający posła do rady państwa 
z kurji większych posiadł. z okręgu wyborczego Sanok- 
Brzozów-Lisko, został, jak się dowiadujemy, rozpisany 
na dzień 4. kwietnia. ż 

Swięcone. U pp. namiestnikowstwa hr. Rade- 
nich, odbyło się w niedzielę sute przyjęcie na Świę- 
conem. Liczne grono gości, między któremi byli obecni 
duchowieństwo, jeneralicja, członkowie Wydziału krajo- 
wego. rady miejskiej, reprezentanci władz rządowych 
i cała śmietanka tutejszego Towarzystwa — skła- 
dali życzenia gospodarstwu. 

Dodatki miejskie. Magistrat ogłasza, że Wy 
dział krajowy zatwierdził uchwałę rady miejskiej, po- 
wziętą na posiedzeniach z 29. grudnia 1890 i 15. 
stycznia 1891, którą postanowiono pobierać w roku 
1891 na pokrycie wydatków gminnych, dodatki do 
bezpośrednich podatków państwowych w następującej 
wysokości: 1. trzy procent dodatku do podatku grun- 
towego; 2. trzy procent dodatkn do podatku domowo- 
czynszowego od wszystkich w obrębie miasta Lwowa 
położonych realności, czyli budynków — z wyjątkiem 
tych, które czasowo w całości, lub cześciowo nwol- 
nione są od podatku domowo-czynszowego; 3. trzy 
procent do podatku zarobkowego: 4. piętnaście pro- 
cent dodatku do podatku dochodowego w ogólności, 
jako też do podatku dochodowego, 2 właściwie do- 
mowego, wymierzonego od budynków, nwolnionych 
cZugowo w całości, lub częściowo z tytułu nowej bu- 
dowy od podatku domowo-czynszowego, jeżeli wymiar 
należytości rocznej w podatku państwowym wraz z 
dodatkiem nadzwyczajnym nie przewyższa kwoty 500 
zł., zaś 5. dwadzieścia procent dodatku do podatku 
pod 4. wymienionego, jeżeli wymiar należytości ro- 
cznej w podatku państwowym z dodatkiem nadzwy- 
czajnym przewyższa kwotę 500 zł. Dodatki ustano- 
wione w ustępach 3., 4. i 5. wymienione, będą li- 
czone od całej podatkowej należytości państwowej, tj. 
od podatku z dodatkami państwowymi. Pobór po- 
wyższych dodatków gminnych sprawować będzie urząd 
podatkowy w sposób dotychczasowy. 

„ Wilk porwał dziecko. Gaz. Pol. donosi 
W siole Briaza dniu 26. bm. wpadł w biały dzień 
wilk Da podwórze włościanina Wołowczuka i porwał 
Sletnie tegoż dziecko. Ojciec w tejże chwili chwycił 
pistolet ł pobiegł za drapieżcem, strzelając za nim 
napróżno. Wilk tuż pod lasem upuścił zdobycz i um- 
knął, ojciec zaś pochwycił skrwawione dziecię, któ- 
remu na szczęście, oprócz kilku okaleczeń, nie grożą- 
cych Śmiercią, nie się zresztą nie stało. 
-Samobójstwo chłopca. Z Watramoldawicy, pow. 
kimpolungskiego, donoszą: Dnia 9. bm. zastrzelił się 
tutaj 13letni chłopak Jan, syn gospodarza Ferdynanda 
Heudrissa. Przyczyną miała być obawa przed karą, 
która go oczekiwała z powodu uszkodzenia ojeowskiej 
strzelby. W czasie wypadku znajdował się w izbie 
tylko młodszy brat Jana, który wypadkowi naturalnie 
przeszkodzić nie mógł. Jan naładowawszy strzelbę, 
przyczem śruty zawinął był w kłaki, przyłożył lufę 
do szczęki, a nie mogąc rękami cengla dosięgnąć, 
kazał młodszemu bratu haczyk przynieść. Ojciec nie- 
bezpieczny kłusownik, miał się z nim nadzwyczaj źle 
obchodzić i znajduje się obecnie w więzieniu śled- 
czem, gdyż cięży na nim podejrzenie, że syna sam 
zastrzelił, 

Zuchwały napad. Z Wilna Warssawskiemu 
Dniewnikowi donoszą: W miasteczku Radziwiłszki, 
na stacji kolei żelaznej libawo-romeńskiej żydzi w tych 
dniach dopuścili się śmiałej awantury. 

Do stacji powyższej przybyła partja żydów re- 
krutów ; wśród nich znajdowało się 30, którzy bądź 
to nie stawili się 12 wezwanie w swoim czasie, bądź 
udawali chorych. Rekruci konwojowani byli przez 12 
żołniersy. Ponieważ nie wyznaczono dla rekrutów po- 
mieszcsenia, dowodzący konwojem polecił całej partji 
zatrzymać się w pobliżu dworca kolei żelaznej. Po 
upływie kilku minut wieść o przybyciu rekrutów 
przedostała się do Radziwiliszek. Z miasteczka przy- 
biegli żydzi w liczcie około dwustu, okrążyli rekru- 
tów | zaczęli atakować konwój kamieniami i kijami. 
Perswazja żołnierzy nie powagała, w obawie więc, 
aby rekrutów nie odbito, użyli środków odpowiednich; 
mimo to jednak dwóch ezy trzech rekrutów, korzy- 
stając z zamieszania, uciekło. 

Jak się okazało potem, napad na konwój był 
już poprzednio obmyślany, w celu wyswobodzenia 
podczas bójki tych rekrutów, którzy wcześniej umó- 
wili się już ze swoimi współwyznawcami z Radziwi- 
liszek i opłacili kosza podróży do Ameryki. 


Fałszerz herbaty. Z Liska donoszą: Na donie- 
sienie wieln osób, przytrzymała tutejsza żamdarmerja 
niejakiego Borucha Herscha  Rollesteina z Brzeżan, 
domokrążcę z herbatą, wrzekomo rosyjską, prawdopo- 
dobnie przemyconą. Analiza przeprowadzona w aptece 
okręgowej w Przemyślu wykazała, iż herbata ta po- 
dejrzanego pochodzenia zabarwiona jest sztucznie 
miedzią i jako taka zdrowi szkodliwą. W następstwie 
tego Rollesteina przyaresztowano i tamtejszemu sądowi, 
celem ukarania go, dostawiono. Znaczniejszy zapas 
herbaty znaleziony przy nim, sponfiskowano. 


Przezorny komendant. Za panowania cara Mi- 
kołaja komendantem Petersburga był generał Marty- 
now, znany powszechnie ze swej dobroduszności i na- 
iwności. Ile razy bywał na objedzie dworskim, za- 
wsze urządzał się w ten sposób, Że salwy armatnie 
z fortecy Petro-Pawłowskiej, pełożonej naprzeciwko 
Zimowego Dworca, rozlegały się w chwili, kiedy car 
wznosił pierwszy toast. Okoliczność ta wywoływała 
zwykle zdziwienie wśród obecnych i uznanie dla prze- 
zorności komendanta i punktualności artylerzystów 
fortecznych. Pewnego razu, gdy zaledwie goście za- 
siedli do objadu, podchodzi marszałek dworn, dawci- 


pny hr. Naryszkin, do Martynowa i z całą powaga 
zapytuje go, w jaki sposób zdołał on się urządzić, że 
salwy armatnie rozlegają się w chwili, podczas objadu 
najstosowniejszej. Zagadaięty w ten sposób, p. komen- 
dant zrywa się ze swego miejsca, zbliża się ku oknu, 
zkąd można było widzieć mury forteczne, wyjmuje 
chustkę do nosa i. machnąwszy nią, odrzekł z zado- 
woleniem : „Ot, tak!“ W tejże chwili rozległy się 
strzały armatnie, które wywołały powszechny Śmiech 
objadujących, a najserdeczniej śmiał się car Mikołaj, 
ponieważ tylko eo spożyto zupę, a do pierwszego to- 
astu było jeszcze daleko. Dobroduszny komendant nie- 
zmiernie był skonfundowany i nie mógł sobie wytłu- 
maczyć, w jaki sposób stać się mogła taka pomyłka, 
a winnych obiecywał pociągnąć do odpowiedzialności. 

Czy warto mieć męża ? Taką, nie pozbawioną 
interesu „kwestję* oddał w ubiegłym tygodniu pod 
plebiscyt czytelniezek swoich angielski tygodnik The 
Woman (kobieta). Większość odpowiedzi, po doj- 
rzałej rozwadze, skłania się na wielką rodn męskiego 
pociechę ku affirmatywie, a to dła pobudek zarówno 
religinych, jak fizjologicznych i społecznych. Nie brak 
wszelako i zdań przeciwnych, oraz po kobiecemu zło- 
śliwych. „Tak, zapewne —- mówi jedna z głosujących 
małżeństwo jest instytucją godną zalecenia, albowiem 
podnosi, uszlachetnia kobietę wskutek cierpień, jakie 
nastręcza”, „Nie! — woła inna. — Po co kupować 
sobie powróz, kiedy można się obyć bez niego?“ — 
„Nie rozumiem -— powiada jeszcze inna — jari jest 
ooi © $mi, żeby poświęcać życie swoje na studjowanie 
charakteru, P yea złego. po to, aby, albo umieć 
nie ulegać, alse Wyprowańrać w pole“. „Mężczyzna 
zawsze nic nie wart*, — konkluduje nareszcie jedna, 
której owo „zawsze“ świadczy o pewnej erudycji 
w obrębie kwestji. 

Uroczystość resurekcyjna w kościele katedral- 
nym, odbyla się onegdaj o godz. 6. wieczorem przy 
udziale kilkutysięcznej publiczności, która zajęła nie- 
tylko płac katedralny, ale i boczne ulice. Dzwony 
z wieży katedralnej oznajmiły wyjście procesji z ko- 
ścioła, u którego głównej bramy ustawiła się jene- 
ralieja i korpus oficerów. Trzy bataljony pułków pie- 
choty nr. 80, 80 i 55 zajęły miejsce na pl. Kate- 
dralnym. Komenda spoczywała w rękach pułkownika 
p. Giunio. 

Celebrował arcybiskup ks. Morawski w asystencji 
biskupa ks. Puzyny, wszystkich kanoników i licznego 
kleru. Przed baldachimem szli członkowie rady miej- 
skiej w strojach narodowych z wiceprezydentem dr. 
Marchwiekim i pierwszym delegatem p. Michalskim 
na czele. Za baldachimem postępował naprzód arcy- 
książę Salwator, za nim uzedł namiestnk hr. Badeni 
a dalej liezni reprezentanci władz autonomicznych i 
rządowych. 

Straż honorową przy Najświętszym sakramencie 
pełnił 30 pp., a gdy procesja obeszła trzy razy na 
około Kościoła, bataljon tego samego pułku na ko: 
mendę dał przepisane salwy karabinowe, poczem przed 
głównym odwachem odbyła się defilada wojska. 

Uroczystość skończyła się o godzinie 7. wieczór 
i o tym też czasie rozpoczęły się resurekeje w innych 
kościołach parafialnych. 

Mianowanie. Ruda szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nauczyciela młodszego, 
Wojtanowskiego, w Woli Rogowskiej, stałym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Wietrzychowicach, 

W hotelu trzeciorzędnym Herscha Kiczalesa przy 
ulicy Żółkiewskiej 1. 26, okradziono wezorąj w mocy 
Abrahama Steinera, przybyłego z Sądowej Wisani. 

Krenika brukowa nie notuje niv ciekawego. 
W ciągu dnia wczorajszego popełniono tylko kilka 
drobnych kradzieży, zresztą rzezimieszki lwowskie za- 
chowywali się wcale przyzwoicie i nie okazywali 
ochoty przebyć święta w aresztach. 
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Koncert urządzają dnia 4. kwietnia w Przemy- 
Ślu w sali ratuszowej panna Kurtzówna z pp. Neu- 
hauserem i Kamińskim. 

Składki. Do administracji pisma waszego nade- 
słał, dla biednego djurnisty, ojea trojga dzieci, 
złożonego ciężką chorobą, p. N. zł. 1. 

Walne zgromadzenie towarz; stwa gimnastyczne 
go „Sokoł*, odbędzie się w dniu 10. kwietnia rv. 
o godzinie 7 wieczorem w sali „Sokoła“. 

Na porządku dziennym między innemi: Wybór 
komisji z łona walnego zgromadzenia do ebehodu 25. 
rocznicy istnienia towarzystwa i wybór prezesa i wi- 
ceprezesa, 12 członków wydziała i 4 zastępców, 
tudzież 2 rewidentów. W razie brakuą kompletu, wy- 
maganegi w $ 19. statutu, następne walne zgrcma- 
dsenie odbędzie się w dniu 17. kwietnia rb. przy 
jakiejkolwiek liczbie członków obecnych. 

Nowy hotel powstaje w naszem mieście. Mieścić 
się on będzie w kamienicy przy ul. Karola Ludwika 
tam gdziessię znajduje cukiernia Bieniedzkiego i zajmie 
cały dom dwupiętrowy. Właścicielem nowego „Hotelu 
centralnego“ jest p. Krzysztof Janowicz, znany restau“ 
rator lwowski. Hotel jak nas zapewniają urządzony 
będzie elegancko z komfortem. Wybór miejsca jest 


w każdym razie bardzo szczęśliwy. 
=== 


Swiecone w „Kole“. 


Uiwarno, wesoło i serdecznie bawiła sie 
w pierwszy dzień świąt, literacka i artystyczna 
drużyna w „Kole“ tutejszem. ; 

Z uderzeniem godziny dziesiątej przed po- 

CE poczęły się zapełniać gościnne salo- 
ny „Koła“. w. 
a W półgodziny później zebranie liczyła stu- 
kilkudziesięciu członków, którzy po obdzieleniu 
się jajkiem zasiedli do wykwintnie zastawionych 
stołów. 

W liczbie zebranych zauważyliśmy posłów 
na sejm krajowy: dra Bernarda Goldmanna, 
Tadeusza Romanowicza, Tomisława Rozwado- 
wskiego, profesorów wszechnicy į politechniki: 
dra Rehmana, Bykowskiego, Zajączkowskiego. 
Literatnra i satuka znalazły też licznych przed- 
stawicieli. Cała prasa — poważna Jawiła się 
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Pierwszy toast na cześć członków „Koła“ 
wniósł czcigodny prezes, p Albert Wilczyński, 
dziękując im za życzliwość i łaskawe popieranie 
nsiłowań wydziału. i 

Odpowiedział mu sędziwy p. Leoncjusz Wy- 
branowski, podnosząc kielich na pomyślność dla 
prezesa i wydziału. 

Zawsze sympatyczny piosenkarz, p. Rodoć, 
wygłosił z właściwą sobie tylk» werwą toast na- 
stępujący : 

Panowie! Łzy i śmieehy, rozkosze i bole, . 
Wiecznym rzeczy porządkiem. Toż i w naszem „Kole* 
Była chwila ciemności. Dziś już znowu. jaśniej. 

Niech do reszty przepadną niesnaski i waśnie, 

Niech każdy z nas drugiewu bratnie dłonie poda, 
Niech żyje pobłażanie wzajemne i zgoda! » 
Panowie! Th blask „Koła* każdemu z nas miły, 
Wię: zespólmy ku temu i chęci i siły, 

A taka praca nasza, nie zostanie marną. 

Bracia co nas odeszli — znowu się przygarną, 

Bo gdzie sprawa jest słuszną — tam jest i zwycięstwo. 
Niech żyje dobra wola i serdeczne męstwo ! 

Oto sztandar pod który powinność nas woła. p 

Huczny aplauz, który nastąpił po toaście 
„pana Mikołaja* towarzyszył też przemówieniu 
p. Platona Kosteckiego, który pił zdrowie „by- 
łych i przyszłych członków Koła“. 

Następnie hr. Skarbek wniósł toast na cześć 
p. Romanowicza, p. Biernacki na cześć Aurelego 
Urbańskiego, w czem mu przywtórzył p. Ko- 
stecki. pe 

Poseł Romanowicz wymowną swą odpowiedź 
zakończył hasłem: Kochajmy się czynem i 
pracą l... p. : 

Jeszcze p. Łopuszański toastował na cześć 
hr. Skarbka, p. Urbański na cześć Biernackiego, 
Wilczyński na cześć Pepłowskiego. : 

Dra Goldmana przemówienie na temat siły 
twórczej, wiary i miłości, zyskało długotrwały 

oklask. 

; P. Stanisław Woynarowski podniósł kielich 

na cześć tego, który nnie Z roli, ani z soli, ale 
boli“ — PI Koste- 

wyrósł z tego, co 80, p. Platona 

ckiego, seniora naszej prasy. 


Szereg oficjalnych toastów zakończył radca í 


dr. Sumper wnosząc zdrowie pań. i 
Dawno już minęło południe, gdy liczne gro- 
no pozostałe wśród ożywionej gawędy spostrze- 


gło, że czas już spieszyć do domów, do rodziny... , 


Serdeczność, harmonja i humor niekłamany 
ożywiały niedzielne zebranie „Koła*,które na dłu- 
go będzie pamiętne dla wszystkich uczestników. 


Tradycyjną gościnność „Koła* godnie repre- | 
zentowali: wiceprezes Henryk hr. Skorek, oraz , 


członkowie wydziału pp.: Mikoł arnacki i 
Franciszek Kaczyński, którzy po « afopolsku 
wywiązywali się z poruczonego so `> :adckia. 


Wiadomości literackie1arty" *:.ne. 

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek „Lignon“ 
opera w 4. aktach Thomasa. Pierwszy występ go- 
ścinny panny Miry Heller, primadonny opery odeskiej ; 
jutro we środę po raz pierwszy „Sen nocy letniej", 
fantastyczna komedja w 3. aktach Szekspira, z mu- 
zyką Mendelsohn-Bertholdi ego. y 

„Notatki myśliwskie z Indyj”, przez hr. Józefa 
Potockiego, Książka, za,mująco i malowniczo napisana, 
odbitą została tylko w 100 egzen.plarzach i w skutek 
tego nie dla wszystkich jest dostępną. 

Hr. J. Potocki uchwycił wybornie koloryt lokal- 
ny, kreśląc, czy to ciemne „dżungłe*, czy stare, pełne 
zadumy, miasta grobów, czy duże metropolje, jak 
Bombaj, Kalkuta, w których życie wre i w których 
splata się cywilizacja z pierwotnemi obyczajami Hin- 


dusów ; zdaje się, Że się w nich było wraz z auto- 
rem i odczuwało poniekąd to, co i on. Siłą pociąga- 
jaca książki jest ież bezwzględna szczerość i prawda 
w sprawozdaniach z wypraw myśliwskich. Chociaż 
autor nie przebywał przygód nadzwyczajnych, wypad- 
ków feeryczaych, niemniej czuje się całą trudność ło- 
wów indyjskich, szczególniej na potężnego tygrysa © 

Hr. Potocki wypłynął? z Arindisi dnia 6. stycznia 
1890 r. przez Kair i Aden. Na morzu był dni dwa- 
naście. 

Z Bombaju wyruszył do Kalkuty i przejechał 
koleją żelazną 2.200 kilometrów, zatrzymując się po 
drodze w Benares, mieście, czczonem przez wyznaw- 
ców Brahmy i Budhy. 

Z Bombaju robił autor wycieczkę do lennego 
państwa Hayderabad, rozległego jak Francja, a liczą- 
cego 12 miljonów mieszkańców. Władca Haydarabadu, 
noszący tytuł Nizama, zachorował na rodzaj influenzy, 
i audjeneja, naznaczona hrabiemu, w skutek tego nie 
doszła do skutka. U Nizama polował hrabia z lam- 
partem na gazell; opis tych łowów nadzwyczaj cie- 
kawy. 

Dowódca przybocznych wojsk Nizama, pułkownik 
Nevill, służył w wojsku austrjackiem i stał w Bre- 
żanach kwnierą. W stajni Nizama znajduje się para 
jukie.ów węgie skich. 

Nie pominął też hrabia słynnej Golkondy, dziś 
w ruinie, leżącej o 10 mil od Haydarabadu. Dnia 10. 
kwietnia powrócił autor „Notatek* do Bombaju, a 
11. odpłynął do Europy, żognając tęsknie uroczy 
Wschód. 

W Kalkucie kupił hrabia P. od lorda Beresferd 
ogiera arabskiego, sprowadzonego dwulatkiem z oko- 
lie Bagdadu do Indyj. Konia tego odprowadził do An- 
tonin doktor nadworny, p. Szezucki, towarzysz dale- 
kiej wyprawy. 

„e 


Przegląd polityczny. 


* W następstwie uchwał sejmowych, doma- 
gających się od rządu regulacji towarowych ta- 
ryf na kolejach państwowych i prywatnych, 
oraz postarania się o uchylenie zaprowadzonych 
przez rząd węgierski opłat przewozowych (Utber- 
fursgebuhren), odpowiedziało ministerstwo handlu 
Wydziałowi krajowemu, że sprawę tę studjowała 
od dłuższego czasu generalna dyrekcja austrja- 
ckich kolei państwowych i prace jej około ozna- 
czenia zasadniczych podstaw dla zestawienia 
nowej towarowej taryfy, mają być już w głównej 
części ukończone. Wedle zapewnienia minister- 


! jalnego miała jeneralna dyrekcja przy wypraco- 


waniu swych wniosków uwzględnić wszystkie 
miarodawcze okoliczności, a przedewszystkiem 
nową taryfę towarową państwowych kolei wę- 
gierskich, skutkiem czego ta nowa przyszła ta- 
ryfa wykazując wszędzie znaczne zniżenie, oka- 
że się odpowiednią nietylko wobec potrzeb ru- 
chu lokalnego i wewnętrznego, lecz także spro- 
wadzi równowagę wobec taryfy węgierskiej. No- 
wa taryfa ma wejść najpóźniej 1. lipca w życie, 
a jak się ministerstwo spodziewa, wywrze dale- 
ko sięgający wpływ na taryfy wszystkich pry- 
watnych kolei. 

Co się zaś tyczy wprowadzonych na kole- 
jach węgierskich opłat krzowal] ych (Ueberfukrs- 
gebiikren), to sprawa ta, jak niemniej stojąca 
z nią w związku sprawa taryfowa linji Stryj- 
łŁawoczne, ma być ostatecznie załatwioną w 
toku obrad, prowadzących się z rządem wę- 
gierskim. 
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Mordercy je- 
Oznaki przemawiają 
za tem, że zamach prfzeciw Stambułowowi wy- 
mierzony. Kilku członķków stronnictwa  moskalo- 
filskiego aresztowano. | W całym kraju panuje 
spokój zupełny. Pogrzę:b ministra Belczewa wy- 
padł wielce wspaniale.| Książę Ferdynand odpro- 
wadził zwłoki aż na cmentarz. 

= O komisji kolonizacyjnej, jej dalszej czyn- 
ności i kierownictwie, otrzymała ŚSchles. Zig. na- 
stępującą wiadomość: Dalsze przeprowadzenie 
kolonizacji w Wielkiem Księstwie Poznańskiem i 
w Prusach zachodnich ma doznać zasadniczej 
zmiany. Główne dotychczasowe stanowisko poli- 
tyczne ma być porzucone, natomiast wysunięty 
będzie interes gospodarezy. Porzucając dotych- 
czasowy cel polityczny, wypowiedziano widocznie 
zdanie, że zakupno dóbr na cele kolonizacyjne 
nie będzie dokonywane wyłącznie z rąk pol- 
skich, lecz, że w ogóle komisja będzie zakupy- 


wać wielką własność. Według obiegających po- _ 
głosek, rząd ma zamiar popierać w ogóle kolo- | 
nizację w formie dóbr rentowych, t j. rozszerzyć | 
ja i na inne prowincje państwa. To wyjaśnia po- 
; głoskę. że komisja kolonizacyjna na Wielkie Xs. 


Poznańskie i Prusy zachodnie ma być zamienio- 
ną na wielką władzę centralną z siedzibą w Ber- 
linie. Nie sprzeciwiała się temu dalsza pogłoska 
o częściowem przeniesieniu komisji kolonizacyj- 
nej do Bydgoszczy; boć prawdopodobne byćby 
mogło, że z niektóremi regencjami obwodowemi 
połączonoby wydziały dla kolonizacji. Że w całej 
praktyce kolonizacyjnej nastanie zmiana, za tem 
przemawia i ta okoliczność, że dotychczas ani 
nowy naczelny prezes, ani w ogóle nikt nie zo 
stał mianowany, prezesem komisji kolonizacyjnej. 
Miejste prezesa zasfkpuje chwilowo faktycznie 
dotychczasowy kierownik wszystkich wydziałów, 
tajny radca hr. Wittenburg, który — jak mó- 
wią — prawdopodobnie obejmie urząd prezesa 
w reorganizowanej komisji kolonizacyjnej. 

* Urzędowa Wien. Ztg. ogłosiła wczoraj pa- 
tent cesarski, zwołujący radę państwa ma dzień 
9. kwietnia, tudzież zatwierdzenie nadal hr. Fer- 
dynanda Trautmansdorfta jako wiceprezydenta, 
a ks. Aleksandra Schónburga i ks, Konstantego 
Czartoryskiego jako wiceprezydenta izby panów. 

= Półurzędowa Montugsrevue doradza tym 
trzem stronnictwom, które się z sobą znosić mają. 
aby wyłączały żywioły skrajniejsze, gdyż w ta 
kim razie zdołałyby utworzyć większość stałą, 
a żadne z tych stronnictw nie zostałoby osłabio- 
ne. Rząd nie płakałby za temi wyłączonemi ży- 
wiołami. 


* Według praskiego telegramu Zaztrapostu 
(organ półurzędowy); należy czeską wystawę ju- 
bileuszową uważać za przepadłą. Tenże dziennik 
donosi, że były namiestnik Czech, br. Weber 
i dr. Rieger, mają być zamianowani członkami 
izby panów. 

* W onegdajszym paryskim Figarze umie- 
szcza jakiś markiz de Villeneuve treść rozmowy, 
która rzekomo miała miejsce w Berlinie przed 
wojną 1866 roku między niedawno co zgasłym 
księciem Napoleonem a Bismarkiem. Naiwne 
akcesorja, jak próżne kufle, kolosalne dzbany 
piwa, potężny cybuch, a jeszcze naiwniejszy spo- 
sób, w jaki Bismark rozmawia z księciem 0 roz- 
dzieleniu między Prusami a Napoleonem III. 
Szwajcarji, Belgji, Luksemburgu, włoskich pro 
wincyj Austrji, jednem słowem wszystkiego o co 
ewentualnie państwa Europy mogłoby się pokłó- 
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cić, nasuwają słuszne podejrzenie, że cała rozmo- 
wa jest wymysłem bujnej fantazji. Dla scharak- 
teryzowania wartości opowiadania p. markiza de 
Villeneuve zaznaczyć też należy, że u niego 
Bismark przed r. 1866 był już hrabią, podczas 
gdy wszystkim wiadomo, że był wówczas jak 
najzwyklejszym panem von Bismark, 

* Kuratorja wileńskiego okręgu naukowego 
zwróciła uwagę władz  administracyjnych w 
gubernji grodzieńskiej, aby nie dopuszczały 
uczęszczania młodzieży do szkół rządowych w 
sąsiednich guberniach Królestwa: suwalskiej, 
łomżyńskiej i siedleckiej. Okólnik kuratorski wy- 
raźnie podnosi, że powodem tego jest udzielanie 
języka polskiego w szkołach średnich Królestwa. 
Oprócz tego zwraca władza szkolna uwagę na 
nzwrastającą w kreju z każdym rokiem liczbę 
szkół tajnych“ i grozi użyciem przeciwko nim 
najsurowszych środków. 

(Telegramy z Innych pism.) 

P.tersburg 28. marca. Nowoje Wremja mó- 
wiąc o udzieleniu przez Rosję prezydentowi rze- 
ezypospolitej francuskiej Carnotowi orderu św. 
Andrzcja, widzi w tem formalne uznanie rządu 
republikańskiego i Carnota jako naczelnika pań- 
stwa. Dziennik widzie w czynie tym wielkiej do- 
niosłości akt międzynarodowy i oświadcza, że 
zarówno w Rosji, jak i we Francji sprawi on 
prawdziwą radość, utrzymania bowiem przyja- 
cielskich stosunków z Francją pragną wszyscy 
rosyjscy, widzący w stosunkach tych gwarancję 
pokoju europejskiego. 

Według Głrażdamina, poseł Chitrowo w Bu- 
kareszcie i Fronton w Lizbonie, mają zamienić 
się na stanowiska (K. Codz.) 

Petersburg 27. marca. Petersburski okręgo- 
wy sąd wojenny skazał podporucznika lejb 
gwardji pułku Pawłowskiego, księcia Wadbol- 
skiego, za zadanie w pojedynku przeciwnikowi 
rany, wskutek której tenże zmarł, na zamknięcie 
w fortecy przez trzy laty, bez ograniczenia praw 
słażkcwych (K. W.) 

Brema 26. marca. Zloyd tutejszy otrzymał 
od rządu brazylijskiego polecenie, aby nadal nie 
przyjnował wychodźców z Królestwa na swe sta- 
tki, władze bowiem brazylijskie stanowczo nie 
będą ich dopuszczały na swe terytorjum. Wsku- 
tek tego Lloyd odmówił dalszego ładowania na 
okręty czekających tutaj emigrantów. (Depesza 
ta pochodzi od przybyłych do Bremy: p. Miko- 
łaja Glinki i X. Chełmiekiego.) (Cz.) 


Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Wiedeń 30. marca. Potwierdza się wiado- 
mość o ustąpieniu ks. Emeryka Turn-Taxisa ze 
stanowiska kapitana gwardji przybocznej. 

Wiedeń 350. marca. Tutejszy francuski 
ambasador Deerais ma zająć miejsce p. Herbette 
w Berlinie. 

Warszawa 20. marca. Miasteczko Przyrów 
gubernji Piotrkowskiej, spłonęło doszczętnie około 
2000 osób bez dachu. Mówią o rozmyślnem pod- 
paleniu. 

Paryż 30. marca. Jutro odbędzie się mię- 
dzynarodowy kongres astronomiczny. Zadaniem 
kongresu jest podzielenie widnokręgu na poje- 
dyncze części celem sporządzenia dokładnej jego 
fotografji. 


L. 11.319. 


Nowy Jork 30. marca. W büenos myits 
odkryto sprzysiężenie w szeregach policji. 

W porcie zdarzyło się dwa wypadki żółtej 
febry. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wielkosc”; 
wykonuje bez zatraty podobieństwa 1:19 


Zakład Lwô 
fotograficy ai J. Hei ird Miere 8. 


Daig w której jesteśmy, powoduje skazy i oszpe- 
lidl (, cenie powłoki ciała, skóra staje się siną, 
R suchą i pękającą. Dia uniknie- 

ni» tego nalezy używać ciągle 


(2% do twarzy i do rąk produktów 
aj 


KG Zwany-h Creme Simon, Pudr 

ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
magzć podpisu: Simon ulica 
de Provence, 36 w Paryżu. — 
We Lwowie w apt'kach pp. Mi 
kolascha, Wew ór:kiego, Rucke- 
. Ta, w składach perfum, i u fry- 
z erów. 


pzm" za 


z pepsyną i djastazą 


Wino Chassaing (czynnikami nataral- 


nemi niezbędnemi dia funkcji trawienia.) W ro- 
ku 1864 o Wimie Chassaing złożono bardzo po- 
chlebny «aport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie sie 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała ma dyplom na medal złoty. 
kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowa taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenią 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
t apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu, 
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TEATR HR. SKARBKA. 


Dziś: 


Pierwszy występ panoy MIRY HELLER, primad. 
opery odeskiej. 


MIGNON 


opera w 4. aktach A. Thomasa. 


Odsłona I. Ogród przed gospodą w małem mie- 

ście niemieckiem, Odsłona II. Buduar damski 

w stylu Ludwika XV. Odsłona III. Pomarańczar! 

nia mieszcząca teatr prywatny. Pożar pomarań- 

czarni. Odsłona IV. Galerja Flotentyńska w pa- 
łacu Cypriani. 


Tańce cygańskie układu p. Fr. Żymirskiego. 


A. 5 ME ME 
Jutro po raz pierwszy: „Sen nocy letniej“, fan- 


tastyczna komedja w 8. aktach Szekspira, tłum. 
Koźmiana, z muzyką Mendelsohn-Bertholdi'ego. 
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ZAKŁAD OGRODNICZY 


KAZIMIERZA PIATKOWSKIEGO 


we Lwowie, Przy ul, Krzyżowej l. 16. 

Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
Drzewka i krzewy owocowe. Drzewa i krzewy alejowe 
i ozdobowe. Róże wyr0ko i niskopienne. Rozsadki szpa- 

ragowe. Nasiona ogrodowe i t. p. 
Cenniki na Żądanie rozsyła frango. 
dza —1 


HERBATE Familijną 
ij, kilo 1-80 i 2 złr. 
Znakomite WYSIEWKI z herbat 
|, kilo 140 i złr. 1-70 

polaea HANDEL 1025 b 


Alberta Szkowrona 
Lwów, Plac Marjackń l. {e 


agłoszenie. 


Z dniem 1. kwietnia 1881 roku przechodzą fundusze indemnizacyjne 
Galicji wschodniej, zachodniej i W. ks. Krakowskiego w zarzad Wydziału 
krajowego. Od tego dnia zatem wszystkie czynności administracyjne 
i kasowe, odnoszące się do tych funduszów, będą spełniane przez Wydział 


krajowy. 
1221 jowy 


„tem zawiadamia się interesowanych z oznajmieniem, że ka 
funduszów indemnizacyjnych, znajduje się w gmachu sejmowym, na dole, 


Największy 


p y PARA bi w kurytarza równoległym do ulicy Trzeciego maja, (wejście od ulic 
l - - _—_— Nici, y 4 WY =, Ó R Marzoli, albo od ulicy Kościuszki) i będzie riis dla publi. 
i w naji pszym | czn ści codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny l0. rano 
| è L.os y na rat y . © | GATUNKU * Bertren do 1. po południu. A j 
Z EA EN f r 
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Za złożenie l Taty ma Jabywca zupełne jedyne prawo gry. 9 
Prospekta na żądanie gratis i franro, 

W Do ciągziemia 1. i 15. Mvjn WY | 
Włoskie losy Czerw. Krzyża głowna wyęr.n. 10.000 lirów. 
Serbskie lcBy panstw, (tytoniowe) gł nyt. 250.0vV fr. 

oba losy w 14 ratach miesięcznych po 2 A. 
Kwity poborowe mau 3'j, losy tow. kredyt. ZiemuX%. 
I. Emisja. Główni wygrana 4400 w /8 ratach miesięcznych pe 2 zł. | 


Ocoee.” 


W Piątek dnia 3. Kwietnia 1891 
sprzedane zostaną w drodze publi- 
cznej licytacji na targowicy końskiej 


Serwisy porcelanowe stołowe 
komplet na 12 osób, białe gładkie zł. 11060 i 16'60, białe 
festonowe el. 27 50, kolorowe w paski i wstążki zł. 19, 22 75, 
21, 24, 25, 26, 28, 3050, 35:50, 38, 45 do zł. 90, dekoro- 
wane kolorowe w bukiety, kwiaty, arabeski, ptaki, bordury 
tt. p. zł. 21, 23, 20, 2960, 31, 32'50, 38, 34, 388, 40 


Z Wydziału krajowego 
krolestwa bra loji i Lodomerii z Wielkiem ks, krakowskiem 


We Lwowie, dnia 27. marca 1891. 


F we Lwowie e 29 koni dost ie Grott. ' 

Listy ciągnień po każdem ciągnieniu gratia i franco. 11 pułku artylerji korpusowej. E i n ASNN zm —__ 8x 3 

Dom Bankowy N. BENEDICT, Wien, |., Lugeck 3. Początek licyiacji o godzinie 9-tej Oryginalne angielskie E EEEE EE EEE EER l 

h ansi przed południem. serwisy fajansowe (wedg'woodowe) z kolorową dekoracją : m” . Q 
-| Ohęć kupna mające zaprasza się pod glazurą i w nadzwyczajnych fasonach od zł. 22, 34, ne Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i P. T. tą 


Fubliczność, że z dniem 1. kwietnia b. r. 


39-40, 43 do zł. 83. 
Porcelana saska oryginalna 


a I € otworzyłem 
z tem nadmieniem, że cena kupna 


wraz z należytością Stęplową Zaraz 


ta) 
a 
? 
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Posakuję nanczyciea Baljon 


na miejseu złożoną być musi. iśólewskiśń ny ED ; ; e 
3 3 ; & j fabryki w Meissen, porcelana francuska z Li- w, : 
m vj 5 y. me ek "p 5 " ie „Arta Hd moge. Do każdego serwisu, pojedyncze sztuki można każdego Ó b ©) 
. klasy rea ko Z” Je8 i, : S y czasu i później zawsze dokupywać a mnie na skł.dzie. e {j ( 
une . hyt 1 . . 
Bliższe porozumienie listownie, Również do każdrgo serwisu mam na składzie odpo- € ) 


Adres: J}. Z restante Sokal. wiednie filiżanki i naczynia deserowe, 


—— 


poz nono a 


oraz towplewe  |g. przy ulicy Karola Ludwika liczba ll, | 
Serwisy do herbaty 8 


Nr. OO z truflami 7 zł. 50 et. kilo 

NI wyborny 69%, 5w%, , 

Nr. II doskonały 5 „ 50 „ , N\A 
Bulion nasz w handlaćh tylko NY ; 

w formach podkowy z krzyżemi|| x 


p H mii 5 . . . D 4 
> sprzedają 113 7 NA w najgustouwniejszych desenitach i formach. s m gie y DI. ensena i Bieniedzkiego Ka 
; ją. 3? 5 3 D otel urządzony jest z komfortem i wszelkiemi nowo- b 
Zn IZA. A á 
c Majątku 3—5UU0 mórg, poszukuje NU k „gs Gar nitury do czarnej kawy e czesnemi wymogami, pizyczem ceny są bardzo umiarkowane Ś 
się dad MOE a i wszelkie inne naczynia t przybory porcelantwe, majolikowe, S2 tak, że p kój wraz z pościelą można mieć za 70 ct. na dobę. ©) 
Pługi uniwersalne Dzierżawy wardi ETR * fajansowe i t. p. e s Oprócz tego urządziłem także wygodne elegancko ume- Q 
koteż 2-3-4 skibewe Pługi CH. Ceny stałe. — Cenniki na żądanie. owane salony. © 
gy SG. z Bi stali || a Wioska 160 mórg bardzo dubra gal” rF i La e RE a Polecając się łaskawym względom Wysokiej Szlachty $ 
dostarczają najlepiej i najtaniej Fy spred 1 mila z Krakowa KAZIMIERZ LEWICKI ra i P. T. Publiczności — której uznanie zyskałem już utrzy- rę! 
Umrath & Comp. z 200 ma. ł a (6 R a mując przez długie lata bufet w gmachu sejmowem, — 
Fabryka m a AB PE. Wioska ISM Brakowym do "3 g główny skład dla Galicji Ya) liczę i nadal na łaskawe Jej popar. ie. © 
Katalodiina żądaiikydarmo. Majątki meian etel . 7 orcelany, szkła i towarów mieszanych e | M A łe 
Znakomite świadectwa do dyspozycji. d bycia. Gy ” > A 
R wsie siin senat || UNA w piazza "PEL. Lwów, ulica Trybunalska. 1275 2 1292 Krzysztof Janowicz. ja 
i Buko viny juforuac. Wi- AWUrakiego. = S2 
we Lwowie, i- Gródocha 61. || Rewis g varia iwo ekid, S E 


WODA FIJOŁKOWA. 
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
de tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygjeniczny Został odszczegól- 
niony medalew zasługi na wystawie Przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 
i we Lwowie — Cena 1 złr. 


W Lazienksch Diany” 
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J. IMNATOWICZ. e 
LWÓW, sklepy własne ul.Kopernika 1. 3, ul. Halickz 


l. 25, róg Wałowej. — KRAKÓW. Sukiennice 1. 20. 
CZERNIOWCE, Rynek l. 2. 


H H odświeża i nadaje twarzy przyjemną natu- 
Puder hygieniczny ralną białość i delikatność Den KS 
dza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 zł. 
NIGRETINA | 
do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny 
lub ciemny. — Cena 1 zł. M 
A 


przy ulicy Slowackiego 1. 8 


obok ogrodu Jezuickiego 


- _u— 


monolitowa 55 ct. 
cymkowa 50 ct. 
żelnzna 40 ct. 
uaładowa I5 at. 


porcelanowa 1 zł. 
marmurows DO ct. 
eFzklanna 70 +s, 

międzianna 55 et. 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


A o S E Ko Z JETZT TORZE EA TAAA EE R w m 0 aan mn > margan - ae — 


mmer „wyma mk WAZÓW aman 


p ET ZZ AE EE TAD CAE R WODY 


ZA A EET 


- - z pm am - = - =- EA 
owie, ui. Halicka I. 13, oleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bie izny systemu Jägera, kaloszy rosyjskich. 

Haasin RA Prntaang waj AE. piętrze. B (Ionany Prial) f ara” A buszu krawatek, rokawi czek. kufrów i t. p. no najniższych cena h, 

a a Ř  U ] 

Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. 


